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Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa >6 62.

m 12

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłka, pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana a d re su  20 kep.

K edakeia I M m ln lel , |a o tw arta  e< g o d z . 1S d e  8 I S e d a k te r  lub lego  z a a to p e a  przyjm uje od godz. 10 
1 ran o  I od 8 do 7 po p o t. I de І1 ra n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście >6 60.

Lub. Towarz. Szerzenia Oświaty
p. n. „ Ś W I A T Ł O “

W niedzielę dn. 17 stycznia 1909 roku 

o godz. 5-ej po południu

p. Tadeusz Ulanowski
WYGŁOSI ODCZYT p. t.

Jan jÄatejko jako malarz
C e n y  m i e j s c  o d  l O  d o  5 0  k o p .

Bilety w Cukierni W -go Rutkowskiego.

Xwcstja rolna w Hesji.
Niedawna debata  w Dumie Państw owej 

nad kwestją rolną oraz solidarność, jaką 
nie po raz pierwszy objawiło w tej kwestji 
Koło Polskie z reakcyjnymi stronnictwa­
mi rosyskimi nie mogły nie zwrócić na nią 
uwagi społeczeństwa polskiego.

Kwestja rolna w Rosji jest tymbardziej 
aktualną nie tylko dla rosyjskiego, lecz i dla 
polskiego społeczeństwa, że z jej rozstrzyg­
nięciem jes t  nierozerwalnie związana i s p ra ­
wa korzystającego z rynków rosyjskich pol­
skiego przemysłu bezpośrednio i spraw a de­
m okratyzacji państw a rosyjskiego, a co za- 
tym stworzenia dogodnych warunków dla 
materjalnego i kulturalnego rozwoju Kró­
lestwa.

Należy ona do kwestji n ad e r  skompliko­
wanych, co przedewszystkim jest wynikiem 
połowiczności i wadliwości reformy wło­
ściańskiej r. 1861.

Uwolnienie włościan od poddaństw a było 
spowodowane w Rosji, jak i w innych’kra- 
jach przez rozkład feodalnego system u go­
spodarczego i rozwój nowożytnego prze­
mysłu, w interesach którego były n iezbęd­
ne: wolność osobista, wolność przesiedlania 
się, rynek wewnętrzny oraz dostateczna i- 
lość rąk roboczych, ulepszenie środków ko­
munikacji.

Reformy zatym  żądali i kupcy i prze­
mysłowcy, znaczna część właścicieli ziem ­
skich i włościanie, jak tego dowodzi sze ­
reg buntów włościańskich. P orażka  zaś 
Rosji w wojnie krymskiej dowiodła dobit­
nie, że państw o to nie może się ono, jako 
takie, stać potężnym o tyle, aby skutecznie 
stawić czoło państwom ościennym o roz­
winiętym przemyśle i wyższej kulturze, m o­
żliwej jedynie na wyższym szczeblu roz­

woju ekomicznego. I rząd w r. 1861 ogło­
sił reformę.

Lecz wtedy, gdy w Europie Zachodniej 
jednocześnie z wyzwoleniem włościan zo­
stały założone podwaliny ustroju konstytu­
cyjnego, a szerokie żywioły społeczne —  
wciągnięte w wir życia politycznego, i im 
właśnie polecone dzieło reformy włościań­
skiej— w Rosji ustrój biurokratyczny pozo­
stał nie tknięty i to ważne dzieło zostało 
dokonanym do spółki przez biurokrację i 
szlachtę, co też miało skutki nader ujemne.

Reform a 1861 r. bynajmniej nie zniosła 
doszczętnie poddaństwa, lecz tylko zmieniła 
jego formę. Osłabła, co prawda, zależność 
włościan od właścicieli ziemskich, lecz wzro­
sła zależność od* rządu. S y s tem  paszpor­
towy i wspólnota („obszczyna") przykuw a­
ją włościan do ziemi i pozbawiają wolności 
osobistej, we właściwym znaczeniu tego 
wyrazu. Włościanie nadal stanow ią osobny 
stan: gmina (wołost’) nie jest wszechstano- 
wą, jak w Królestwie, lecz s tanow ą, wło­
ściańską: sprawy włościańskie podlegają o- 
sobnym sądom włościańskim, które posia­
dały do n iedaw na prawo w ymierzania win­
nym kary cielesnej. N ajgorszą plagą wło­
ścian, najbardziej niekulturalnym przeży t­
kiem przeszłości jast właśnie „obszczyna“ . 
Zadanie jej polega na tym, że w myśl is t­
niejącej w Rosji zasady „solidarnej odpo­
wiedzialności“ (krugowaja poruka) rozkłada 
ona nałożone nań przez rząd ro z m a i te .p o ­
winności pomiędzy swych członków i s ta ra  
się o to, aby każdy należycie je wykonał, 
gdy zaś kto nie uiści swej należności, musi 
nieść zań takową. „Obszczyna też, lecz nie 
jej członkowie poszczególni, rozporządza się 
ziemią; korzysta z ziemi tylko członek „ob- 
szczyny", wystąpienie z niej jest bardzo 
utrudnione; bez pozwolenia „obszczyny“, 
naprzyklad, włościanin nie może otrzym ać 
paszportu ; każdy członek „obszczyny“ jest 
zależny od niej w swym życiu gospodar­
czym.

Co się tyczy ziemi, to takowa została 
nad an ą  nie wszystkim włościanom, nie o- 
trzymali jej mianowicie ci, którzy pełnili 
służbę po dworach oraz ci, którzy przeszli 
do s tanu  mieszczańskiego.

Nie zw ażając na to, że ziemia, którą 
władali byli poddani, znajdywała się w ich 
ręku od wieków, nie zważając na to, że 
każdy z pośród nich posiadał jej tylko ty­
le, ile mógł uprawić, pracując 3 dni w ty ­
godniu, (3 dni bowiem musiał pracow ać na 
ziemi „pańskiej") podczas przeprowadzenia 
reformy odcięto od tej ziemi znaczną część 
na rzecz dworu; tak zwane „odcinki" sta­
nowią około ł/ 5 części ziemi, która należa­
ła do włościan za czasów poddaństwa. 
Tylko ci włościanie, którzy zamieszkiwali 
grun ta  rządowe, otrzymali całą tę ziemię, 
z której przedtym  korzystali. N a  ogół tylko

60°/0 gospodarzy posiadali w 1861 r., ilość 
ziemi, niezbędną dla utrzym ania się. P rzy- 
tyrn, dzięki temu, że reforma została prze­
prowadzona przez żywioły feodalne, wło­
ścianie otrzymali gorszą ziemię, lepsza zaś 
została oddaną dworom, a również bardzo 
słabo, i to nie wszędzie, zostali zaopa trze ­
ni w lasy i pastwiska. S traszną  plagę wło­
ścian s tanow ią pozostałe z czasów reformy 
szachownice i serw ituty, istniejące w kil­
kunastu gubernjacn. Posiadając mało ziemi, 
nie posiadając w wielu miejscach',wcale la­
sów i pastwisk, włościanie zmuszeni s ą  i 
ziemię orną i te ostatnie wydzierżawiać 
u dworów często, za zapłatę w naturze lub 
w robociźnie. W skutek  wszystkich tych 
warunków znaczna część włościan znajduje 
się w nawpół pańszczyźnianej zależności 
od zam ożnych właścicieli ziemskich.

Nie dość na tym, włościanie rosyjscy 
opłacali do niedawna wykup za tę tak  szczu­
płe wydzieloną im ziemię, którą w ciągu 
wielu stuleci uprawiali ich przodkowie.

Wykup, wypłacony przez nich w okresie 
1861— 1905 r. wynosi 1544 miljony rubli 

! chociaż rynkowa cena otrzymanej przez 
i nich ziemi nie przewyższa 648 miljonów 
I rubli, a nom inalna— 867 mil. rubli. Nado- 

miar, opłacają oni podatki, z których o- 
1 gromną większość stanowią najbardziej u- 
j ciążliwie dla nich podatki pośrednie.

„O bszczyna“, stanow ość, system pasz- 
; portowy, brak ziemi ornej, pastwisk i la­

sów, zależność włościan od obszarników —  
j ciężar wykupowy i podatkowy spraw iają , 
i iż włościanie w Rosji nie posiadają ani zu- 
■ pełnej wolności przesiedlenia, ani środków, 
i niezbędnych do życia, co nietylko coraz 
j bardziej zbliża do zupełnej ruiny gospodar- 
I czej coraz większą ich część, lecz też ta- 
I mu je rozwój przem ysłu i w Rosji i w K ró­

lestwie, które 2/ s produktów swego prze- 
I mysłu zbywa na rynkach rosyjskich.

Poniew aż gospodarka kapitalistyczna ogar­
nęła obecnie całe państwo rosyjskie, po- 

, nieważ rozwój jej jest warunkiem jego roz- 
I woju, a więc rzecz natura lna, że najw aż- 
І niejszym zadaniem doby obecnej je s t  w y­

zwolenie wsi od przeżytków feodalnych, że 
to wyzwolenie musi nastąpić, że stanowi 
ono konieczność historyczną. I w Rosji 
nie tylko stronnictw a ludowe i robotnicze, 
lecz też także instytucje, jak Moskiewski 
komitet giełdowy żądają jak najprędszego 

I uporządkowania stosunków rolnych. U p a ­
dek zaś gospodarki włościańskiej, a co za 
tym, szybki wzrost stopy arendy oraz ogól- 

I ne pogorszenie się położenia włościan s tw o- 
; rzyły grunt dla rozruchów włościańskich, 
I które rozpoczęły się w 1902, a w latach 

1905 1907 r. przybrały, jak wiadomo,
I kolosalne rozmiary. . ,

Właśnie te  rozruchy jako też żądania 
reform w tym kierunku ze strony szerokich



sfer społeczeństwa dały impuls rządowi do 
zajęcia się kwestją rolną. i

Już 25 (12) m arca 1903 r. zostaje wy­
dane rozporządzenie o zniesieniu „solidar- i 
nej odpowiedzialności ", 24 (11) sierpnia 1904 
roku rząd znosi formalnie karę cielesną i 
darowuje włościanom znaczną część ich 
długu t. zw. „niedoimki“ ; w dniu zaś 16 li­
s topada 1905 r. zmniejsza o połowę opła­
ty wykupowe, a  od dnia 1 4  stycznia 1907 
roku uwalnia od nich włościan zupełnie.

W reszcie pod naciskiem rozruchów zo­
s ta ją  wydane rozporządzenia 25 (12) sier­
pnia o wyprzedaży włościanom przy pom o­
cy Banku Włościańskiego dóbr apanażo- 
wych i znane powszechnie prawo 22 (9) 
listopada, skierowane ku zniesieniu „obsz- 
czyny“.

W szystkie te  rozporządzenia rządowe 
m ają  na celu stopniowe wyzwolenie wło­
ścian od przeżytków pańszczyźnianych i po­
prawę ich bytu w celu stworzenia dogod­
nych warunków dla rozwoju w Rosji go­
spodarki kapitalistycznej, niezbędnej w in­
te resach  jej rozwoju państwowego.

Czy są one dostateczne dla tego, aby 
zostało wreszcie dokonane to wielkie zadanie?

Na to pytanie będziemy mogli odpow ie­
dzieć tylko po bliższym rozejrzeniu się w 
nich oraz w tych  następstwach, jakie m o ­
gą być wynikiem wprowadzenia ich w ż y ­
cie.

K .  Z a l e w s k i .

W  obozie „paźdz ie rn ikow ców " ewolucje p o g lą ­
dów n as tęp u ją  nadzw yczaj  szybko; tydz ień  tem u  
po zamknięciu  sesji  w D um ie ,  organy  p ra sy  r z ą ­
dzącego  s tronn ic tw a  w yraża ły  sw e zadow olen ie  z 
p rzeb iegu  p rac  w D um ie i zachow an ia  s ię  w obec 
niej „z jednoczonego  rządu* .  O becnie je d n a k  s p o ­
tykam y  w as ta tn im  n u m e rz e  „Gołos Moskwy* w y ­
wody w rodzaju  ar tyku łów  pism „czerw onych* . 
„Gołos M o skw y“ , k tó rem u  się nagle otworzyły 
oczy, tw ierdzi,  t e  j e s t  tak  źle, że gorzej być nie 
m oże. N ie  w arto  n a w e t ,  żeby  posłowie m a r n o ­
wali czas  na  u św ia d am ian ie  sw ych w yborców , 
gdyż „ tam , gdzie  n ie m a  żniwa, gdzie pole je s t  
ja łow e, nie w ar to  sypać  z ia rna* .  Z a m ia s t  sy m -  
fonji— rozdz ie ra jąca  uszy  kakefonja .  W szys tko  się 
rozłazi.  W p raw d z ie  „jest je d a a k  cz łow iek“ , który  
w alczy jeszcze  w im ię lepsze j przyszłości i k tó re -

  __K U R J E R _____

go „większość* pop ie ra  ze wszech sił. Ale i to 
n ie  na  wiele się zdało , pon iew aż  ten  „człowiek" 
n ie  m a  poparc ia  w najbliszym  otoczeniu. Jeżeli 
pom im o to D um a potraf i ła  jako  tako  ustalić swój 
byt,  jeżeli a tak i  reakcji  nie zdołały zab ić  jej, je s t  
to tylko zwykły b ieg  historji ,  k tó ra  n ie  cofa wstecz 
się, ale z góry n ie było żadnej pomocy w tym 

! k ierunku* .
„Gdzież rezu l ta ty?— zapy tu je  organ G uczkow a.—  

Czyż kto w yszedł n a  sp o tkan ie  um ia rkow ane j czę-  
; ści spo łeczeństw a ,  k tó rą  w ż a d en  sposób  nie m o ż ­

n a  oskarżyć o skra jność ,  ani o rokosz? Czyż u- 
spokojen ie  n ie oznacza  zasto ju?

Z a m ia s t  zgednej pracy, toczy się jakaś  w alka 
bez rezu lta tu .  R óżno rodne  e lem en ty ,  rozd rab ia jąc  
siły, skazu ją  całą m a sz y n ę  na  bezczynność .  Z gó ­
ry ta jem n icze  g rupy ,— p se u d o p o tęż n e  wpływy, m a ­
jące  n a  swe usługi i p ióra  gadzinow ych publicy­
stów i wpływowe g a z e ty — u m ie ją  in trygow ać i t a ­
m ow ać . W rezultacie  p raw ie  połowa ene rg j i  tych, 
na  k im  leży odpow iedzia lność,  m a rn u je  się na  
w alkę zakulisową, na  kom prom isy ,  o k tórych  nie 

: wie społeczeństw o.
Z e jdźm y  o piętro n iżej,  w dziedz inę,  której 

m o ż n a  dosięgnąć. Je s te śm y  w „z jednoczonym  g a ­
b in e c ie " .  Złośliwa iron ja '. . .  Jak  s łusznie tw ie r ­
dzi częs to  „Russkoje Z n a m la * ,  tam  toczy się ta  
s a m a  walka, też sa m e  osoby , k tó re ,  z powodu 
swoich, bądź skra jn ie  rea k cy jn y c h ,  b ąd ź  konsty tu -  

j cy jnych  przekonań, nic w spólnego  nie m a ją  z sobą. 
j  J e s z c z e  n iże j— aż do tej sieci s tanów  w yjątko- 
i wych, k tóra  pokryła ca łą  Rosję. I tutaj panow ie 

losów naszych  są także  ró żn oba rw nego  a u to ra m e n ­
tu; od b lado-czerw onego  odcien ia  na  K aukazie ,  
aż  do najczarniejsznego.. .  To, zda je  się, m a  być 
cen tra l izac ja  władzy i jej polityka.

Okazywaliśm y bodaj zby tn ią  cierpliwość. C z e k a ­
liśmy końca  walki, t ryum fu  O rm uzda  n ad  Arym a- 
nem , ale widocznie s ta n  n ieokreślony  zapuszcza  
g łęboko  korzenie; „c za s  przejściowy* grozi,  iż 
będ z ie  c iągnął się bez  końca* .

5 Dalej „Golos Moskwy* tw ierdzi,  że w obec z u ­
pełnej n ieza leżności r z ą d u  od D um y, praw odaw - 

I cza  w ładza  tej osta tn ie j  je s t  politycznie żadna .
: „P o  cóż p isać praw a, jeże li  s ię  ich n ie  wypełnia?
' — zapy tu je  „Gołos M oskw y*.— Jeżeli  D u m a ,  p rze-  
I k ra c z a ją c a  g ran ice  w ładzy , j e s t  n iem ożliw ą, to 

D u m a ,  t rzym ająca  się śc iś le  za k reś lonych  dla niej j 
granic ,  p racu jąc  w tak ich  w aru n k ac h ,  musi s trac ić  
cały wpływ w sp o łeczeń s tw ie  i musi się  w y tw o ­
rzyć sy tuac ja  bez w yjśc ia .

I J a k a ż  na  to rada?  Czy wogóle je s t  możliwa 
jakakolw iek  rada? A w yjśc ie  t rzeba  zna leźć ,  gdyż 
znowu zaczn iem y s ta cz ać  się po pochyłości i doj­
dziemy nie do rewolucji 1905 г., lecz do czegoś 
o wiele gorszego, d la tego , że w szystk ie  u m ia rk o -  

I w ane  e lem enty  zaczyna ją  już p rzechodzić  na  s tro-  
: nę rzeczywistej ,  narodow ej opozycji, a  przy r z ą ­

dzie nikt nie zos tanie* .
J e d y n ą  r a d ą  w obec tak iego  po łożenia— je s t  z d a ­

n iem  „Goł. Moskwy*— w ytw orzen ie  silnej o rg an i­
zacji wśród sp o łe cz eń s tw a .  W szędz ie  m uszą
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i pow stać  kluby i tow arzys tw a  publiczne, k tóre ,  
I św ia d o m e  n iebezp ieczeńs tw a ,  b ęd ą  wywierały  na 
i  każdym  polu działa lności spo łecznej nac isk  w 
i  k ie runku  „w yjścia  ze s ta n u  prze jśc iow ego* .

„W te d y  w obec w ładzy— pisze „Gołos Moskwy* 
i — jeże li  n ie chce  ona zadość  uczynić s łusznym 
j  potrzebom  spo łeczeństw a ,  zjaw i się konieczność 
i za s to so w a n ia  rep res j i  w zględem  całej um iarkow a-  
j nej części spo łeczeństw a ,  a sku tków  tego  nie nie 
j t r ze b a  p rzepow iadać* .
i W idocznie „stosunki* nie są  zby t  św ie tne ,  sko- 
j  ro o rgan  „październ ikow ców " d o rad za  tak ie  czy ­

ny, k tó re  m ogą spow odow ać „ re p re s je  w zględem  
j um ia rkow ane j  części spo łeczeńs tw a* .

„G łos W a rsz a w s k i" .

Jarosław Vrchlicky.

i Jq excelsis-
W yjątek z  poematu p. t. 
„PAN TWARDOWSKI".

D okończen ie .

Lekko, uw ażn ie  zlazł mu po ram ien iu  
1 na  dół począł sp u sz cz ać  się ku ziemi.
Mknął zwolna, j a k  po śc ian ie  cień  po cieniu .

I Mistrz w zdychał,  p a t rz ą c  oczym a łzaw em i 
Hyżej i hyżej,
W ciąż  leci niżej 
I gubi się 
W  śn ieżyste j  mgle,
Z d a  się rozpłynął 
C a lu tk i  w nią.

T w ard o w sk i  m yślał,  że już, b iedny ,  zginął.
I p a t rz a ł ,  pa t rza ł ,  rosząc oczy łzą ,

W z d y c h a ją c  do n ie b a  szczerze ,  
P o c z ą ł  odm aw iać  p ac ie rz e ,—
T e ,  k tó re  n iegdyś  m a tk a  d roga 
W znosiła  codzień  z nim do B oga .

W  tym  pychy, żą d z e  w se rcu  mu zaw rzały .  
Czuł,  że w nim jednym  tylko w sze ch św ia t  cały, 
Ż e  w szys tk ich  ludzi en je s t  duszą ,

Co tu c ierp ieć  m uszą ,
J ę cz eć  i b iadać ,
I z wyżyn spadać .
On czuł, że  je s t  n a  straży ,
Z a  k tó rą  ludzkość darzy 
K lątwą to rtury ,
I pieśń w lazury 
O tym z ust  płynie ,
C zym  ludzkość ginie.
Z d a  się ,  że z góry 
Jem u rówieśni,
W tó ru jąc  p ieśni,
P ro te s t  orzekli,—
Ci m ęczennicy ,

1
KONSTANTY RAYSKI.

Stanisław Wyspiański
СDo uczniów w rocznicę śmierci W yspiańskiego).

Matejko i Wyspiański to dwa wielkie, mocar­
ne dachy, dwa genjusze spleciono węzłem gorą­
cej miłości ku Ojczyźnie zbolałej.

Matejko dziełami swymi stał się odzwiercie­
dleniom przeszłości. W królewskich rzutach 
pędzla dat obrazy wielkości, przeczuć, choroby, 
konania w bezwstydnej przedajneści, i wreszcie 
w zniesłego, najpiękniejszego— bo w ludzie, dn- 
szy narodu— odrodzenia. Taką spuściznę pozo­
staw ił nam ten wskrzesiciel przeszłości, jeden  
jodyny u nas malarz historyczny. Genjnsz je­
go żelaznym mieczem uderza w krzemień, i do­
bywa z serca swego ucznia iskier, iskry prze­
mieniają sio w płomień, płomień jednak nie wy­
dobywa się na wierzch, ale tli w spepielałej 
wielkości i dym straszny, gryzący trzewia nasze, 
przesłaniający nam wszelką nadzieję, dobywa się 
z mar przeszłości. Płomieniem nazywam te 
resztki królewskiej purpury w łachmanach, dym—

j  to ten smutek wiejący z postaci malowanych 
S przez młodego W yspiańskiego. Mistrz nie tra- 
j ci nadziei, i okiem wieszczym patrząc w prze- j 
i  szłeść, maluje Kościuszkę pod Racławicami. U -  i 
. czeń odpowiada słowem, ową straszną satyrą na 
I tegoczesneść: owym „W eselem ", ktereby można 

pogrzebem woli, siły i energji nazwać, widma 
i bohaterów, mędrców, zdrajców i opryszków prze­

suwają się w tej szopce. W szystkie te zjawy 
I ukazują się w przyćmionej izbie... jakby echo 

arcydzieł Matejki. Rozwiązanie tej dramatycz- 
! nej historji zgoła inne.

Be kiedy tamci pod Racławicami unoszą nas 
w górę, porywają swoim entuzjazmem, to rez- 

r marzeni goście weselni śnią jedni, drudzy na 
pół przytomni lecieć chcą... lecz wodza im brak.

! Bo ten szlachcic, który do walki zagrzewał—  
zasnął, sądząc, że misja jego skończona. W rę­
cza róg W ernyhery dzieciakewi, temu niedoj­
rzałemu ludowi, który dla lśniącego pióra, gubi ; 
w elaeść. Ta rozpacz, b ez iad zio jiość— to eała j 
twórczość W yspiańskiego. Jemu nie chodziło o j 
tendencyjność, o te, by ludzie uczyli się histerji ! 
na jego dziełach i w lew ali w siebie otuchę pa- ! 
trząe na nie. On odtwarzał wszystko tak, jak 
się teraz przedstawia. Teraźniejszość przeszło­
ści! Takbym określił je g e  sztukę.
Wzrok trw ożliw y, ręce bezsilnie rwące pęta, '

chochoły snujące się wo m głach tych aamych 
w których się kąpią mary wspaniałego W awelu, 
tej świątyni pemazańców Bożych z weli ludu

Między dramatami ciągło ukazywały się to 
głów ki dziecięce pełne wyrazn, bez efektów św ia- 
tłecieniewych, pe japeńsku traktowane, te w i- 
nietki, te znów witraże, lub ilustracje do w ła­
snych dzieł licznych, aż w końcu, gdy ta ręka 
tytana zaniemogła, dzieła malarskie przestały 
się ukazywać, ale tylko w barwie, bo w drama­
tach z całą siłą  występuje obrazowość malarska. 
Tym się tłomaczy właśnie, że mówiąc o nim, 
ciągle muszę potrącać o jege  literacką działal­
ność. —

Pogodne jeno chwile, te pejzaże, delikatne, 
subtelno studja, w których przez m gły, lub burz­
liwe chmury przegląda kopiec Kościuszki. W i- 

i działem 9 takich obrazów, 9 momentów z okna 
pracewni. B yła to cała gama przeróżnych e -  
ezuć. Natnra grała na seren, jak na strunach 
najcudniejszej harfy.— Bolesne umiłowanie w szy­
stkiego ce nasze, rodzinne roztapiało się w bo­
skiej m yśli wszechbytu. „M atka*— ta niepiękna
kobieta, staje się przepiękną uduchowionym wy­
razem miłości ku karmionemu dziecku.

D. e. n.



K U R I E R 3.

Ci  b lado l i cy  
I k rw ią  ociekl i .

0  P a n i e ,  peco  w o d m ę t y  r zuc i ł eś  
Z i e m i ę ?  i o n i ą  n i e  t r o sz czy sz  s i ę  wcale .
1 росе ,  P a n i e ,  c z ło w ie k a  z rodz i ł e ś
I tyle n i e s z c z ę ś ć  da ł e ś  m u  w udz ia l e? ' . . .

C o  mi  po n i eb i e ,
P y t a m  się C i e b i e ,
N ie  m o g ą c  s a m  
W e j ś ć  do t ych  b r a m .

Ja k  śm ie c i e ,  k t ó r e  w ic h e r  po ro z ł o g a c h  żen i e ,  
Z i e m i ę ś  r zuci ł  w b e z k r e s n e  w s z e c h ś w i a t a  p r z e ­

s t r z e n i e .
O w ró ć  tej z i emi  w iar ę ,  jej  w i e s z c z o m  n a t c h n i e n i e .

Z d a  s i ę ,  w n a s z y c h  s e r c a c h  d r z e m i ą  lwice  
S n e m  n i e p r z e s p a n y m , —  d ług i e  d r z e m i ą  l at a .
A gdy  s i ę  z b u d z ą — ry c z ą  j ak  w ich rzyce ,
W  cz a s  k t ó r ych  s z c z ę ś c i e ,  n ib y  p t a k ,  u l a t a .

Ofiary p r z em o cy ,
W c i ą ż  g iną  p r o r o c y , —
Z a w i s t n y  im los 
Ich w i ed z i e  n a  s t os ,

P ł o n ą c y  n a  to,  by  r o z p r a s z a ć  mr ok i ,  c ieni e .  
Z i e m i ę - ś  r zuci ł  w b e z k r e s n e  w s z e c h ś w i a t a  p r z e ­

s t r z e n i e .
0  wró ć  tej  z i emi  w iar ę ,  jej  w ie sz c z o m  n a t c h n i e n i e .

W  c h w i l a c h  tw o r z e n i a  w ie lk im ,  S tw órc o ,  by łe ś .  
C h w a l ą  C ię  w le lwy ,  l ądy,  gó ry ,  mor ze .
L e c z  T y  cz ło wie ka ,  P a n i e ,  po ron i łe ś
1 b ez s i l n eg o - ś  r zuci ł  n a  b e z d r o ż e .

T w ó j  s i ó dm y  dz ień ,
Nikły  j ak  c ień .
W i ę c  s w y m i  s ł owy  
S tw ó r z  n a m  ś w i a t  nowy .

Ni ec h a j  k ró l e s tw o  d u ch a  s t w o r zy  S w o j e  t ch n i en i e .  
Z i e m i ę - ś  r zuc i ł  w b e z k r e s n e  w s z e c h ś w i a t a  p r z e ­

s t r z e n i e .
P o w r ó ć  jej  zn ow u  wiar ę ,  jej  w ie s z c z o m  n a t c h n i e n i e .  
M k n i e  rok  za rok i em,  n ib y  c i e ń  wzd łuż  śc i any .
W  p rz e s tw o rz u  dola Mi s t r za  b e z  p r z e m i a n y , —  
C h o ć  c ia ło zwięd ło ,  duch  s i ę  s i l nym czu je  
I pe ł en  s m u t k u  w p ró żną  dal  w p a t r u j e  
I w y zw o l en i a  h y m n  swój  i n to nu j e .

Ł z a m i  b łys ł a  w oku,
W t e m  n ag l e  z boku 
C o ś  don  s ię s k r a d a . . .
N a  uchu  s i ad a  
P a j ą k  ma lu tk i  
I s ze p cz e  zcicha:
—  P e r z u ć  do l icha,
O b i e dn y  p an i e ,  t e  sm u tk i .
Z a n u ć  wesoło ,
P o d n ió s ł s z y  czoło.
R o z p og ód ź  l ica,
Bo  już w ic h rz y ca  
W  s za l o ny m  p ęd z i e  
Mkn i e ,  h u cz y  w sz ę d z i e .
L u d zk o śc i  w io sn a  
Idz i e  r a d o s n a ,  
j uż  p r zys ły  oko wy .
Z za  k r a t  w ię z i e nny ch ,
Z  c i e m n i c  p o d z i e m n y c h ,
W y s z e d ł  c z ł ek  nowy ,
W  b l a s k a c h  p r o m i e n n y c h  
Myśl  wo ln a  rej  w o d z i —
W  ca lu tk im  św iec i e  
Ludzk i  ból  ł agodz i .
D la  d a sz  b a l s a m e m  
Jej  w o n n e  kwiec i* .
Rup iec i  k r a m e m , —
S z t a n d a r  dz i ś— broń .
A cz łowiek ,  n a p ó ł  bóg ,
W  n i e b o  ś w i a d o m y  dróg .
P o d n o s i  sk r eń .

K rz y k n ą ł  Mi st rz ,  k u r z ą c  s w y c h  u c zu ć  t a m y .
A k rzy k  s i ę  odb i ł  u n i eb io s  b r a m y .

—  Us łysz  ran ie ,  P a n i e !
Ż e  z m a r t w y c h w s t a n i e  
Me  c ia ło w g r o b l e , —
M a m  w ia r ę  w T o b i e .
G d y  m o c  l ud  k r u s z y
W cz a s  zo r zy  św i t ów ,
C z y ż  m a m  b yć  j e d y n y  
W ś r ó d  tych  b ł ęk i t ów?!
S t r ą c i s z  m n i e  w g ł ę b i n y , —
W n e t  b ę d ę  n i cośc i ą . . .
Daj  r o s ę  d us zy  
Z  n i eb i ań sk i ch  tw o i ch  pól,
A s e r ce ,  t ł umiąc ,  ból.
N a p e łn i ę  r a d c ś c l ą .

P r z e z  łzy ludzk i e ,  k tó r e  w iek i  p ły ną  
“ ez  t en  w y k rz y k  s e r c a  s k r u s z o n e g o ,

Mi łosc  sy n o w sk ą ,  C h r y s t e ,  i M a t c z y n ą .

P r z e z  p i eśń ,  com s ły sza ł  w dn i ach  * dz i e c iń s t wa
[m ego

W  dn i ach  na j s z cz ę ś l iw sz y ch  w mo i m życ iu  ca ł e m,  
K tó r ą  w  s t r a p i e n i u  n i e r az  p o w t a r z a ł e m .
P r z e z  bo l e ś ć  ma tk i ,  k tó r a  m i ę  z ro dz i ł a ,
P r z e z  o j c a  m e g o  i t r u dy  i znoje .
P r z e z  go rycz ,  k t ó r ą  m a  O jc zy zn a  p i ł a . — 

C ie rp i e n i a  sk r óć  mo je .
Głos 2  wyżyn

Z  p o w ro t e m  w ś l ad 
W z le ć ,  n iby  kwia t .
P r z e z  sk ru ch ę ,  Izy 
P r z e b a c z a m  ci.

S p a d a ł  zwo lna  ku  z i emi ,  n iby  k w ia t  c ze r e ś n i .

Epilog.
T y ś  z a z n a ł  u ko j e n i a ,  ty w bój i dz i e s z ,  pieśni!

T ł o m a c z y ł  z c z e sk i eg o

Konrad Zaleski.

i D n i a  7 b.  m.  n a  ś c i e żc e  p r ze z  ł ąk i  kolonj l  
; K e m b łó w ,  gm .  P i a s k i ,  z n a l e z i o no  z m a r ł ą  nag l e  
I ż e b r a c z k ę ,  w ło śc i an k ę  ,,si Ż u k ów ,  gm.  Kr zc zo n ów ,  
i M a g d a l e n ę  Okop.

Z  к  г  a  j u .

Z Lublina i gub. Lubelskiej
T e a t r .  Benefis p. Michaliny Łaskiej. C z w a r ­

t k o w y  w ie cz ó r  b en e f i so w y  wy pe ł n i ł a  w y b o r n a  t r z y ­
a k t o w a  f a r s a  W e b e r a  „ L u l u “ . W  s z e r e g u  f a r s  
s z t u k a  c z w a r t k o w a  o d z n a c z a  s i ę  u m i a r k o w a n ą  
„ p i e p r z n o ś c i ą " ,  p o s i a d a  za to w  s y t u a c j a c h  p o w a ż ­
n ą  do z ę  s z c z e r e g o  h um o r u ,  n a  w ido wn i  w ięc  r a z  
p o ra ź  gośc i ł y  w y b u c h y  ś m ie c h u .  W y p e ł n i a j ą c a  po 
b r ze g i  s a l ę  pub l i czność ,  ba w i ł a  s i ę  d os ko na l e ,  co 
w  z n a c z n e j  m i e r z e  z a w d z i ę c z a  w y b o r n e j  g r ze  be-  
ne f i s a n t k i .  P a n i  Ł a s k a  w y s t ą p i ł a  w  roli t y tu łowe j  
i ż y w o ś c i ą  akc j i ,  s u b t e l n y m  u w y p u k l e n i e m  n a j d r o ­
b n i e j s z y ch  s zc z eg ó łó w  gry p a n o w a ł a  n i epod z i e ln i e  
n a d  u w a g ą  w idzów.  W  ze spo l e  z nó w  u d e r z a ł  
b r a k  w ł a ś c i w e g o  t e m p a ,  j a k ko lw ie k  p o j e d y ń c z e  r o ­
le o d e g r a n e  by ły  n i e m a l  w sz ys t k i e  b a r d z o  s t a r a n ­
n i e .  W y ró ż n i ł y  s i ę  pp.  So l ska ,  K e ś n i e r s k a  i o r az  
p a n o w i e  K u ł ak o w sk i  i B rzoski ,  k tó r y c h  g r a  j ak  
zw yk le ,  u w y d a t n i a  po z a  t a l e n t e m  d u ż e  z a s o b y  i n ­
t e l i genc j i  o r a z  p.  P a n c e w i c z ,  g r a  k tó r e g o  b e z w a ­
ru n k o w o  w y ch o dz i  ko rzy s tn i e j  w ro l ac h  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n y c h  w  p o ró w n a n iu  ze  s t w a r z a n y m i  d o t y c h ­
c z a s  t y p a m i  a m a n t ó w .

W i d o w i s k o  m i m o  n u ż ą c y c h  m i ę d z y a k t ó w  u k o ń ­
czy ło  s i ę  w y j ą t k o w o  w c z e ś n i e j — o b y  to  m o g ł o  s t a ć  
s i ę  n i e w z r u s z o n ą  z a s a d ą  w n a s z y m  t e a t r z e ,  k tó r e  
to p o b o ż n e  ż y cz en i e  r a z  j e s z c z e  n o t u j e m y  p o d  a d ­
r e s e m  dyrekc j i  i r e ż ys e r j i .

Odczy t  0 S ł ó w a c k i m .  P r z y p o m i n a m y ,  ż e  ju t ro ,  
to  j e s t  w n i e dz i e l ę  d. 17 b.  m. ,  o godz in i e  1 -s ze j  
po  po łudn iu ,  w  s a l i  s zko ły  H a n d lo w e j  m ę s k i e j  prof.  
S t a n i s ł a w  S z p i l k a  wy g łos i  o dc z y t  nc  t e m a t :  „ P o ­
g l ąd  n a  ś w i a t  w Ba l l ady n i e  S ł o w a c k i e g o “ .

C a łk o w i t y  d o c hó d  z odc zy t u  p r e l e g e n t  p r z e z n a ­
c z a  n a  za s i l en i e  k a s y  T o w .  p r zy j ac ió ł  u cz ąc e j  s ię 
m ł od z i eż y .  N ie  w ą tp im y ,  ż e  t r e ś ć  odc z y t u  i c z e ś ć  
d l a  u tw o ru  B a l l a dyn y  z w a b i ą  do sal i  o dc zy tow e j  
t ł umy .  Bo duch  p oe ty  w c i ą ż  ży w ię  m i ę d z y  n a m i  
i... „ t a  s i ła  f a t a l na .  . “ b ęd z i e  nas . . .  „gn io t ł a  n l ew i -  
w idz i a lna* . . .

B ę d z i e  w c i ą ż  n a s u w a ć  p r ze d  n a s z e  oczy  t e  ś w i ę ­
t e  s ł ow a  k r w ią  s e r d e c z n ą  p i s a n e g o  t e s t a m e n t u :  
„ N ie ch  żywi  n ie  t r a c ą  nadz i e i  1 p r z e d  n a r o d e m  
n i o s ą  o ś w ia t y  k a g a n i e c " .  N i e ś m y  go  w y t r w a l e ,  
n i e c h  św ie c i  j a s ny  i t y m  n a jb i e d n i e j s z y m ,  p r z e d  k t ó ­
ry m i  s zko ł a  p odw o je  s w e  z a m y k a ,  bo. . .  w p i só w  nie  
opłaci l i .

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  w  c z w a r t e k  o godz.  
8  r a n o  w f a b r yc e  p. H e s s a  s t r óż  n o cn y  W i ś n i e w ­
ski  s p a d ł  z ko t ł ow n i  n a  z i em ię  t a k  n i e s zcz ę ś l iw ie ,  
iż u l eg ł  p ę k n i ę c iu  k r zyża .  N i e s z c z ę ś l i w e g o  o d ­
w ie z io n o  do  s z p i t a l a  w s t a n i e  g r o ź n y m .

Widoki u r o d z a j ó w .  W  №  2 7 8  „ P r a w i t .  W i e  
s t n ik a "  z a m i e s z c z o n o  w ia d o m o ś c i  o s t a n i e  z a s i e ­
w ó w  o z im y c h  n a  p oc zą tk u  b i e ż ą c e j  z imy ,  we d ł u g  
r a p o r tó w  u r z ę d o w y c h ,  o p r a c o w a n y c h  p r z ez  c e n ­
t r a ln y  k o m i i e t  s t a t y s t y c z n y .  R a p o r t  o gub .  l u b e l ­
skiej  p r z e d s t a w i a  w idoki  u r o d z a j ó w  w niej  wogó le  
w ięce j  n iż  z a d a w a l a j ą c e .  W  szczeg ó l noś c i :  w pow.  
t o m a s z o w s k i m  n i e c o  mn ie j  n iż  z a d a w a l a j ą c y ,  r ó w ­
n i e  j ak  p sz en i c y  w pow .  k r a s n o s t a w s k i m  i no w o -  
a l e k s a n d r y j s k i m  (p u ł a w s k im )  i j a n o w s k i m .  W  pozo­
s t a ł y c h — duż o  w ięce j  n iż  z a d a w a l a j ą c y .

Z R a d z y n i a .  K o n c e r t ,  u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  z a ­
r z ą d u  m i e j s c o w e g o  oddz i a łu  Ku l tu ry  Po l sk i e j ,  u d a ł  
s i ę  z n a k o m i c i e  j a k  p od  w z g l ę d e m  f i n a n s o w y m .  
S a l a  w y p e ł n i o n a  by ł a  po  b r ze g i .  S z c z e g ó ł o w e  
s p r a w o z d a n i e  w k ró t c e  s i ę  u k a ż e  w  „ K u r j e r z e " .

N a g ł e  zgony .  D n i a  14 b. m.  o godz .  10  wie  
c z o r e m  p r zy  ul. J e zu i c k i e j  u p a d ł  3 3 - l e t n l  ke ln e r ,  
J a n  K us ak ,  k tó ry  z m a r ł  n i e  o d z y s k a w s z y  p r z n t e -  
m n c ś c i .

P r o j e k t y  w y s t a w .  W  w a r s z a w s k im  S t e w .  t e c h ­
n ików w y b r a n a  p r zez  ogólne  ze b ra n i e ,  k o m i s j a  z 
12 cz łonków,  co  c z w a r t e k  o d b y w a  p o s i e dz e n i a  w 
celu o p r a c o w a n i a  p r o g r a m u  s z e r e g u  w y s t a w  s p e ­
c j a lnych  do p o p u l a r y z o w a n i a  n o w y ch  z d o by cz y  w i e ­
dzy w dz i ed z i n i e  t e chn ik i  i t. p.

Między i nny mi ,  j e s t  o m a w i a n y  p ro j ek t  w y s t a w y  
ro z m a i t y c h  w y n a l a z k ó w ,  d o ty c z ą c y c h  a e r o n a u t y k i .

Z kroniki  t e r r o r u .  O n e g d a j s z y  „ W a r s ? ,  dn i e w n tk "  
po da j e  s t a t y s t y k ę  w y p a d k ó w  t e r o ry s t y c z n y c h  w 
W a r s z a w i e  za  o s t a tn i e  l at a .

W  r. z. z a b i t o  2  żo łn i e r zy  i 4  po l i c j an tów ,  a 
z r an i on o  żo łn i e r z a  i 6  po l i c j an tów.  W  l a t a c h  p o ­
p rz ed n i ch  było:  w  r.  1 9 0 6 — za b i ty c h  2 0  żo ł n i e r z y ,  
7  ż a n d a r m ó w  i 56  po l ic j an tów ,  r a n i o n y c h  z a ś — 7 
żo łni erzy ,  1 ż a n d a r m  i 15 pol i c j an tów;  w r. 1907  
by ło  zab i t ych :  18 żo łn i e rzy ,  1 ż a n d a r m  i 16 pol i ­
c j an tów,  r a n i o n y c h  z a ś — 42  żo łn ie r zy ,  12 ż a n d a r ­
m ó w  i 4 2  po l i c j an tów .

N a p a d ó w  n a  sk l epy  m o n o p o l o w e  było w  r .  1 9 0 6  —  
149,  w 1 9 0 7 — 6, a  w  r. z. 1. B o m b  r zucono :  w 
r.  1 9 0 6 — 10 z 6 9  o f i a r am i ,  w r. 1 9 0 7 — 21 z 17 
o f i a r ami ,  a  w r. z.— 17 z 27  of i ar ami .

E c h a  r e w i z j i  i a r e s z t o w a ń  w  W a r s z a w i e  p r z y  
ul icy Wilczej .  W  c iągu  dni a  o n e g d a j s z e a o  u w o l ­
n i e n i  zos t al i  w sz ysc y  a r e s z t o w a n i  w noc y  w m i e ­
s zka n i u  g e n e r a ł o w e j  Ż y r k i e w ic z o w e j  nrzy u l icy W i l ­
czej  Nr.  5  — oo róc z  p. W y s ł o u c h a .  W e d ł u g  z e z n a ń  
a r e s z t o w a n y c h  z e b r a n i e  u g e n e r a ł o w e j  Z y rk i e w i -  
c zowe j  m i a ło  n a  celu n a r a d z e n i e  s i ę  w s p r a w i e  
u t w o r z e n i a  w W a r s z a w i e  w a r s z t a t ó w  a r t y s ty c z n o -  
r z e m ie ś ln i c zyc h .  O b e c n o ś ć  n a  z e b ra n i u  t ym  k o ­
b ie t ,  t ł o m a c z o n o  z a m i a r e m  s t w o r z e n i a  k o m i t e t u ,  
k tó ry  u r z ąd z i ł b y  w b i e ż ą c y m  k a r n a w a l e  z a b a w ę  
t a n e c z n ą  n a  t en  cel.

Oprócz  p. W y s ł o u c h a  n l e w y p u s z c z e n o  do tej  p o ­
ry n a  w o ln ość  a r e s z t o w a n e g o  z d o m u  p. T a d e u s z a  
R a d w a ń s k i e g o .

R e p r e s j e  p r a s o w e .  W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r a  W a r ­
s z a w s k i e g o "  s k a z a n e  zos t a ło  n a  2 0 0  rb.  g r z y w i e n  
za  n i e k t ó r e  a r t y ku ł y ,  z a m i e s z c z o n e  w  n u m e r z e  n o ­
w o r o c z n y m  p i s m a .

L o t e r j a  Król .  Po l sk .  „ W a r s z .  Dn iew. ' -  w y s t ę ­
pu j e  z p r o j e k t e m  p o w i ę k s z e n i a  l iczby l o sów l o t e ­
ry jn ych  z 2 3 , 5 0 0  do 4 7 ,0 00 ,  t. j. w d w ó jn a s ó b .  
T a k i e  p o w i ę k s z e n i e  l i czby  l osów,  z d a n i e m  , , D n i e w -  
n i k a “ , l e ży  n i e t y lk o  w  i n t e r e s a c h  m i e s z k a ń c ó w  
K ró l e s tw a  P o l s k i e g o ,  a le  i w  i n t e r e s a c h  s k a r b u ,  a  
to  z  n a s t ę p u j ą c y c h  wzg l ędó w:  1) R o cz n y  d o c h ó d
s k a r b u  z loter j i  podwo i  s i ę  t. j. z a m i a s t  2 7 7 , 7 9 6  
rb. ,  w y n . e s i e  5 5 5 . 5 9 2  rb.;  2 )  D o c h ó d  T o w .  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  ze s p r z e d a ż y  lo sów lo t e ry jn y ch  p o ­
dwoi  s ię i z a m i a s t  7 5 , 9 6 0  rb. ,  w y n i e s i e  1 5 1 , 9 2 0  
rb. ;  3)  D o c h ó d  szp i t a l i  i z a k ł a d ó w  "d o b r o c z y n n y c h  
t a k ż e  s ię pow ię ks z y .  4)  B ę d z i e  m o ż n a  e d i a ć  k o ­
l ek t ę  l o sów j e s z c z e  oko ło  1 ,000  o s o b o m — w d o w o m  
i s i e ro tom  po u r z ę d n i k a c h  i w o j sk ow y ch .  5)  Z m n i e j ­
s zy  s ię g r a  w  l o t e r j e  z a g r a n i c z n e .  6)  W r e s z c i e  u-  
s t a n i e  n a d m i e r n e  p o d ro że n i e  i s p e k u l a c j a  l o s a m i  
l o t e ry jnymi .

Dowóz  s z a m p a n a .  W s z y s c y  e k s p e d y t o -  
r ow ie  k o m or o w l  s t w i e r d z a j ą  j ed n o g ł o śn i e ,  iż im p o r t  
w in a  s z a m p a ń s k i e g o  do W a r s z a w y  w  r. z. a  i o-  
becn ł e ,  j e s t  n i e z w y k l e  wielki .  Obl ic zono ,  iż  t r zy  
ce ln i e j s ze  f i rmy s z a m p a ń s k i e  w c i ą gu  u b i e g ł y c h  
dw u ch  m i e s i ę c y  z ap ł a c i ł y  c ła  około  8 , 0 0 0  rb .  
Z w i ę k s z y ł  s ię z a r a z e m  do w óz  kon i ak ów .  W a r s z a ­
wie,  j ak  w id a ć ,  d ob rz e  s i ę  dz ie j e . . .

Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k .  W  ub ie g ł ą  n i e dz i e l ę  s t r a ż  
og n io w a  o ch o tn i cz a  w  R a d o m s k u  u r z ąd z i ł a  p r ó b n y  
a l a r m .  Mi ę dz y  i nnym i  s t r a ż a c y  dokonal i  ć w i c z e ń  
n a  l ince z w ysokośc i  III p i e t r a .  J e d e n  ze  s t r a ż a ­
ków,  M a de j cz yk ,  w y pu śc i ł  l i nkę i s p a d ł  t a k  n i e ­
s zczęś l iw ie ,  ż e  w  s t a n i e  b e z n a d z i e j n y m  o d w i e z i o n o  
go do s zp i t a l a ,  gdz i e  w k ró t c e  ży c i e  z a k o ń cz y ł .

1  Z A W I A D O M I E N I E .
$  Z  po w o du  w y j a z d u  l i kwidu ję

S k l e p

$  J J B I L E R S K 0 - Z E G A R M 1 S T R Z 0 W S K I  Щ 
3B f i r m y  D a m sz ,  w y p r z e d a j ą c  t e r a z  po &  

t a k  mizk ich  c e n a c h ,  że  n i e ty lko  S z a -  
<X> n o w n a  P u b l i c z n o ść ,  a l e  i P . P .  z e g a r -  
/£ .  m i s t r z e  z tej  okaz j i  s k o r z y s t a ć  pow inn i .  

jE 730—2—1 F ilip in a  G órsk a .
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К U R J E  R № 12 .

Z  z e i k o r d o n u . .
Bomba w  k o s z a r a c h .  Do dzienników lwowskich 

donoszą z P rz em yś la  o wybuchu  bomby  w k o ­
szarach 10 go ba ta l j cnu  pionierów przy ul. L ipo ­
wej Górnej .  W y bu ch  nas tąpi ł  o g. 7 rn. 35 zrana.  
Wed ług  jednej  wersj i ,  chodzi  w tym przypadku o 
samobój s two  porucznika 10-go batal jonu pionierów,  
Antoniego Schneid ra ,  k tó rego wybuch rozerwa ł  w 
kawałki ;  według ianej  wersj i ,  porucznik Schneider ,  
któ rego p rzed kilku dniami  zdegradował  sąd  woj­
skowy,  miał  zam ia r  pomścić się na sędziach.  W 
tym celu przygotował  sobie nabój  dynamitowy i 
udał  się do budynku,  gdzie r azem z m a j o r em  b y ­
li zgromadzen i  o f c e r o w ie  jego  batal jonu,  aby  
wszystkich wysadz ić  w powiet rze.  Dynami t  jednak  
eksplodował  za wcześnie.  Wy b u ch  nas tąpi ł  w ch w i ­
li, k iedy S ch n e i d e r  dochodzi ł  do sieni budynku.  
W  ca łym budynku  wylecia ły szyby.

N o w e  c z a s o p i s m o .  W  d. 9 b. m. ukaza ł  się 
we Lwowie  p ie rwszy n um e r  nowego  tygodnika p. 
t. „Rzeczpospo l i t a“ . W y d a w c ą  jes t  dr. Ad am Skał  
kowski,  zna ny  zaszczytnie,  jako jeden z n a j zdo l ­
nie jszych młodych hi s toryków.  Do składu redakc j i  
należą pp.: dr. Kaz imie rz  Ja recki ,  dr. S tan i s ł aw 
Stroński ,  Jan Leszczyński ,  Bolesław Ba tor ,  W.  
Kaszr . ica i inni. Niek tó rzy z wyżej  wymienionych 
należeli  dawniej  do wybi tnych,  aczkolwiek nie w y ­
suwających  się na  czoło członków st ronnic twa d e ­
mokraty  czno-narcdowego .

Inne firmy również wznowiły czynności .  P rz ed e -  
wszys tkim zaś wre p raca przy porządkowaniu por­
tu messyńskiego .

W d. 12 b. m.  rozpoczęto usuwanie  gruzów- z 
olb rzymiego  składu owcców podzwrotnikowych fir- ; 
my  Pirandel lo,  gdzie w czas ie  katast rofy właśnie  
60 robotników pakowało  po ma rań cze  w skrzynie.  
Zwłoki  ich są  z m a s a k ro w a n e  w straszl iwy sposób.

$5LHAiFOWY.
MAJATKI RÓŻNEJ W I E L K O Ś C I  Z R E Z Y D E N ­
CJAMI, LASAMI,  GORZELNIAMI,  R E K T Y F I K A : 
CJAMI,  DOMY,  WILLE,  P L A C E  DO S P R Z E D A ­
NIA. D Z IE R Ż A W Y .  LO KATA K A P I T A Ł Ó W .  NAJ­
S Z E R S Z E  P O Ś R E D N I C T W O .  DZ IAŁ  H Y P O T E -  
■. ..  CZ N Y . ----------------------------

K r a jo w y  Dom B a n k o w y .  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  1 2 4 .  7 3 2 — 3 0 — 8

rZ j Oeseiretwa.
N a d y ż y c ia  w  policji. „Gaz.  P e t . ’, donosi  o i 

oddaniu pod sąd  za rządza j ące go  kance lar j ą  n a c z e l ­
nika m. P e t e r s bu r g a ,  5 komisarzy,  8 pomocników j 
komisarzy  policji,  u rzęd n ika  do szczególnych p o ­
l eceń i innych.  P ow od y  oddania tych u rzędników 
pod sąd są  nas tępu jące :

Z rozkazu p rez esa  ministrów',  p. Stołypina,  czło­
nek  rady mini s t r a  spraw'  wewnęt rznych,  rz. r. sł. 
N. Zajączkowski ,  p rzeprowadz i ł  szczegółowe ś l ed z ­
two w sp rawie  roli, j a k ą  odegral i  ni ek tó rzy  u r z ę d ­
nicy policji pe te r sbursk ie j  w tolerowaniu haz a rdu .

Przy  ś l edz twie  na jpo waż n i e j s ze  podej rzenie  co 
dc p rzy jm owa nia  „ p o d a r k ó w “ od przedsięb iorców 
k lubowych ,  padło na  na s tępu jące  osoby: z a r z ą d z a ­
jącego i a s c e l a r j ą  nacze ln ika  m.  P e te r s b u r g a  A. Ni ­
kiforowi, u rzęd n ika  do szczególnych poleceń przy 
nacze lnku  mias ta ,  A. Kal ina,  6 komisa rzy oraz 
na  8 pom.  komisarzy .

N o w a  r e w iz ja .  „Birż.  W i ed . "  donoszą,  że z a ­
rzą dza jący  oddzia łem z iemsk im r. r. st.  Li twinow 
wyjeżdża na  południe ,  gdzie dokona rewizj i  w gub. 
wołyńskiej ,  woronesk ie j ,  j eka te rynos ławsk ie j ,  k i ­
jowskiej ,  mohylowskiej ,  podolskiej ,  poł tawskie j  oraz 
smoleńskiej .

Z n ie s i e n ie  n a m i e s t n i c t w a ,  w sferach mia r o ­
dajnych  znowu poruszono sp r awę  zn ies i enia n a ­
mies tn ic twa  na  Kaukaz ie .  Zap ro je k to w an o  po­
dziemnie ca łe go  K au ka zu  na dwa gener a ł - gub er -  
stwa:  północne i zak auka sk ie .

Naczelnikami  tych ge ne r a ł - gub ern a t o r s tw  ma ją  
zostać:  Mel l er-Żakomelski j  i b. a t a m a n  wojsk k@- 
zackich gen .  Kalubakin.

Ż ą d a n ie  z n ie s i e n i a  k a ry  z e s ł a n i a .  Grono p o ­
słów z prawicy złożyło D u mi e  wniosek,  żąda jący  
znies i enia ka ry  zesłania  admin i s t r acy jnego  i z a ­
s t ąp ienia jej ka rą  więzienia.

S t a t y s t y k a  cholery w  P e te r b u r g u .  P r z e d  kil­
ku dniami upłynęło cztery mies iące  od czasu  w y ­
buchu  cholery w P e t e r sb ur gu .

P ze z  ten czas  zachorowało na  cholerę 9 ,021 
osób,  z których zmar ło  3 ,599 i wyzdrowia ło 
5 ,227 osób.

O d w o ła n ie  L a c h o w a .  „ S lo w # ”  dowiaduje  się,  
że,  na  skutek s t a rań  posła rosyjskiego w T e h e ­
ranie ,  pułk.  Lachów będz ie  odwołany.

K ONI EC B O .K O T U .
W iedeń , 15 stycznia.  Bojke t  towarów aus t r j ac-  

kich w Turcj i  ustał  zupełnie .  Kupcy tureccy c o ­
fają g romadnie  cbs ta lunk i  poczynione w Rosji ,  
F ranc j i  i Belgji .

C Z E S I  A NIEMCY.
• P r a g a ,  15 s tycznia.  W mi as ta ch  niemieck ich 

Czec h  północnych przemysłowcy  niemieccy w y d a ­
lają g romad nie  robotników czeskich,  mszcząc  się 
za  rozruchy p rzec iwniemieck ie  w P r a d z e  i innych 
mi as tach .

P O Ś R E D N I C T W O  FRANCJI .
W i e d e ń ,  15 s tycznia.  Rząd  francuski  ośw iad­

czył gotowość poś redn iczen ia  w za t a rgu  pomiędzy 
Aust ro W ęg ram i  a Se rbja .

P O Ż Y C Z K A '  ROSYJSKA.
B erlin ,  15 stycznia.  Ws ze ch n ie m ie ck a  , ,Tügli 

che  R u n d s c h a u “ ks t r eg a  n iemców słowami  j aknaj -  \ 
ost rze jszymi  przed zap isywan iem się na  pożyczkę | 
rosy jską ,  gdy tymczasem ,,K reuzze i tun g” wyraża  
się przychylnie o k redyc ie  rosyjskim i p r ze m aw ia  
za wspó łpraccwnic twem Niemiec  z Rosją,  p rzy­
mie r ze  bowiem n iemiecko - rosyjskie w y ­
tworzyłoby siłę, której  Anglja nie odważyłaby się 
zaczepić.

ZGON R O Ż E S T W IE N S K I E G O .
P e te r s b u g .  15 s tycznia.  Z m a r ł  dymisjonowany 

w iceadm i ra ł  Fożes lwienski j .
WY K RY C IE F A Ł S Z Y W Y C H  MONET.

R o s t ó w  nad Donem, 15 stycznia.  W e  wsi M ie ­
szkowe  podczas j a rm ar k u  zja<viły, s ię  w znacznej  

, ilości fałszywe trzyrublówki.  Aresztowano  dwuch 
skupujących towary,  przy  których znaleziono z n a ­
czn ą  ilość falsyfikatów. Na  stacj i  P rec h ła d n e j  kolei 
władykaukaskiej  a re sz t ow an o  człowieka,  sp rze da j ą -  

1 ce g o  pasaże rom bilety jazdy .  Znaleziono  przy tym 
: człowieku paczki podrob ionych  biletów, s temple,
: r ewolwer  oraz korespondenc ję  z członkami fał - 
: szerzy.

N APA D NA POL ICJANTA.
Tyfiis,  15 s tycznia.  W zaułku Arkadzkim dwuch 

n ie zna ny ch  ludzi zrani ło ki lkoma s t r za łami  r ewol­
wer ow ymi  przechodzącego dozorcę policyjnego i 
uciekł».

S P R A W A  K R E T E Ń S K A .
K o n sta n ty n o p o l ,  15 stycznia.  Minister sp raw z a ­

g ranicznych ,  Tefik pasza ,  oświadcza ,  że mocars twa  
op ieku jące się Kre ta  postanowi ły ,  na propozycję 
Anglji ,  i nada l  op iekować  się wyspą .  O p rzy łą ­
czen iu  Kre ty  do Grecj i  nie moż e  być mowy.

REW OL U CJ A  w PER SJI .
T e h e r a n ,  15 stycznia.  W  I sp ahan ie  utworzył  

się kom i te t  rewolucyjny i zwróci ł  się wczoraj  do 
przedstawicie l i  mocars tw  w T e h e ra n ie  z p rośbą o 
p rzy wró cen ie  konstytucj i  w Persj i j  

I DŻulfa, 15 s tycznia.  Nocy wczorajszej  kurdo-  
i wie napadl i  w pobliżu Dżulfy perskie j ,  na ka ra wa -  
: nę,  złożoną z 200  wielbłądów,  a podąża jącą  do 

Urmji ,  oraz ograbil i  pocz tę  pe r sk ą  i furgon z p o ­
dróżnymi ,  j adącymi  do Tebrysu .

‘ T R Z Ę S I E N I E  ZIEMI.
Innsbruck, 15 stycznia.  Nocy  ubiegłej  odczuto 

ponownie  w różnych mie j scowośc iach  Tyrolu kilka 
i s łabych uderzeń  podziemnych.

POTRZEBNE PANNY
Zdolne staniczarki

Wi adomość :  ul. Krak . -Przedrn.  N2 80  m. № 2.
O b o k  Sądu. 7 2 6 - - 2 — 1

, L , we wszystkich  m i a -У O SJU lę/W anl  S tach  Króles twa -  -  

en e rg iczn i  sp rze d aw c y  (ajenci)
ar tykułu  codz iennej  pot rzeby,  za prowizję.  Oferty 
z r eferenc jami  nadsy łać  do cen tra lnego b iu ra L. i 

E. Metzl i S -ka ,  W a r s z a w a  pod  lit. W. W.  W.  
______________  7 2 9 — 2 - - 1

1 SRl R A f )  P ł l  ulokuje bez pośredn ic twa  
_  * częściowo na miejskich lub

7 2 8 — 2 — 1 ziemskich  h ipo .ekach .
Biuro  , , U nion"— Lublin, K rak .-P ze t im . №  19 ,  

2 -g ie  p ię tro .  Od 10— 2.

PflTR/FRMI na tychmias t :  wspó łp racowniczka 
biurowo k as o wa  lub młody cz ło ­

wiek,  oraz inkasent .  Kauc je  wy mag a l ne .  P i s e m ­
ne oferty przy jmuje „Kurjer*1 lubelski  sub: , ,Stała-  

p o s a d a ” . 7 2 7 — 2 — 1

o r a n n y =  
W i e c z o r n y I  9

Ze świata.
Po k a ta k l izm ie .  Jak już donosil iśmy,  życie w 

Messyn ie  za cz y na  powracać  zwolna do warunków 
normalnych ;  pojawiać się zaczyna ją  hand l a rze  u- 
liczni, uk az u j ą  się na  mieście ,  j akby nap rzód  n ie ­
śmiało derożki  i powozy.  F i rm a  Cesaniel lo S or ren-  
tmo wys ła ła  d rogą wod ną  30,000  skrzyń cytryn.

Z e wszystkich l o d ó w ,  tak podmiejskich, jak miejskich; naj­
piękniejszy (brylant) z wód czysto źródłowych jest 

na u l i c y  C z e c h o w s k i e j  № 3 4 2  u P .  N u r o w s k i e j * .  O czym 
na miejscu przekonać »ię można. Zaleca się Cukierniom, 

Restauracjom, Masarniom i t . р. 1— 3— 1

Akuszerka 1-go rzędu, m asażystka

Helena Frieman
b. przełożona oddziału położniczego w Szpi ta lu 
Sz a ry tek ,  przyjmuje  zam ów ie n ia  miej scowe,  na  wy- 
—  — —  jazd,  oraz udziela porad .  - -•■ . . — 1

N a m ie s tn ik o w s k a ,  dom J a w o r o w s k i e g o .  724— 3— 2

N ajpoczy tn ie jsze  pismo polskie. 
Wychodzi 2  razy  dziennie przy wsp ó łp ra cow -  

n ic twie  wybi tnych publicys tów i l i t e r a tów polskich.
Goniec stoi na s t r aży  ideałów narodowych 

i wyzna je  za sa d y  szcze rze demo kra tyc zn e .
Wie lka  poczytność  „ Gońca Porannego  i Wieczor­

n e g o “ czyni go na jodpowiedn ie j szym p i sm em dla 
wsze lkich ogłoszeń.
P r e n u m e r a t ę  i ogłoszenia p rzy jmuje główny Kantor  

Zgoda 5 oraz nasze  filje i Kantory.
Ce n y  p re n um e ra ty  „ Й Ш  Р0ШЩ0 І ИПеИОГЩО*:
W Warszawie :  Miesięcznie kop. 60.  K w ar t a l ­

nie Rb.  1 k. 80.  Rocznie  Rb.  7 k. 20.
Na prowincji :  Miesięcznie kop.  75.  Kw ar ta l ­

nie Rb.  2  k. 25.  Rocznie  Rb.  9.—
Z a g r a n ic ą !  Miesięcznie  Rb.  1 kop.  30.  K w ar­

ta lnie  Rb.  3 kop.  90.  Z m i a n a  ad re su  poczt .  k. 20.
Z a  odnoszenie mies ięczn ie  kop.  15. C e n a  e g ­

zempla rza  „G ońca P o r a n n e g o  i W i e c z o r n e g o “ na 
prowincji  kop.  3, w W a r s z a w i e  kop.  2 .—

Rozkład pociągów n a  s t  L u b l i n .
O d  d n i a  2 3 - g f o  P a ź d z i e r n i k a  1 9 0 8  r .  

O d - c b - o d z s ą  z  L u b l i n a .
Oo W a r s z a w y .  | Do Kowla. Do Ł u k o w a .

6 m. 53 rano osob. , 
9 m. 0 rano poczt, j 
4 m. 29 popoi. osob. | 
12 m. 38 w n. miesz. j  

12 m. 8. pop. IV kl. [

6 m. 52 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 0 wiccz. poczt. 
9 m. 23 wiecz. IV kl .  I

3 m. 21 pop. miesi 

i 6 m. 55 r. 11 і IV kl.

S P r z y c b - O & z ą .  c l o  Х о П Ъ И п а .
Z Warszawy. Do Kowla.

6 m. 40 rano miesz.
2 m. 15 popoł. osob.
8 m. 46 wiecz. pocz. 
10 m. 45 w noc. os.
8 m. 28 w. IV kl |

8 m. 42 г е я * pocz.t. 
4 m. 14 popo. osob. 
12 m. 23 w noc. m, 
11 m. 38 r. IV M.

Z Ł u k o w a .

8 m. 45 r. wiiesz. 

7 m. 34 w . Ili IV k.

głoszen ia  przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro o g io ^ e ń  lingra. Wierzbowa 8 — Dom handUwy L. i E. Metel
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze p ię tro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza. M arszałkowska Ne 126.

& Co

litidakter i Wydawca Sr. Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna ft. Jaciewskiej.


